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Przeglądając  katalogi ogrodnicze większych firm nie­
mieckich, j a k  np H aage & Schmidt w Erfurcie, uderzyć 
musi nadzw yczajna  ilość odmian, nietylko kwiatów, ale 
i warzyw Dla p rzy k ład u  przytoczę z katalogu tej firmy 
k i lka  pozycyj. W  katalogu w ydanym  na rok 1891 mamy 
do wyboru : kalafiorów odmian (w pojęciu ogrodniczem g a ­
tunków) 22, rzodkiewek miesięcznych odmian 30, marchwi 
(bez odmian pastewnych, k tórych jes t  10) odmian 34, 
cebuli odmian 37, kapust głowiastych bez kapust wło­
skich i brukselek) odmian 49, sała t głowiastych (bez 
endywii) odmian 83, ogórków inspektowych i g run to ­
wych odmian 90. Z kwiatów reprezentowane są najobficiej 
astry, mamy ich bowiem odmian głównych 220 (od nurn. 2457 
do 2077), ale to odmian głównych, bo k ażda  dzieli się jeszcze 
na pododmiany podług kolorów, k tórych byw a pod jednym 
num erem  5, 10, 15 do 43 (pod numerem 2^27). Do tego 
imponującego szeregu gatunków ogrodniczych i odmian 
astrów, dołączone są jeszcze nowe i najnowsze odmiany 
w liczbie 13 z odmianami kolorów, razem więc astrów 233 
gatunkowe odmiany. W obec takiego legionu zawaha się 
naw et starszy i doświadczeńszy ogrodnik, nie można się 
więc dziwić, że początkujący amator lub am atorka, chcący 
mieć w ogrodzie jaknajlepsze  jarzyny lub jaknajpiękniejsze 
kwiaty, stają  bezradnie  i zniechęcają się, jeżeli zdawszy się 
na  p rzypadek , przy wyborze trafią na coś wcale pospolitego.

Tak ie  mnożenie, wyszukiwanie i gromadzenie odmian 
j e - t  cięż.ką plagą dla chcących w ybrać  k ilka  odmian n a ­
sion, tern bardziej, że widząc takie szeregi, nasuwa się 
gwałtem  wątpliwość, czy też te szeregi obejmują istotnie 
różniące się odmiany i czy zresztą pomimo rek lam y nie 
żałującej przymiotników, nie ma między nowościami od­
mian nie różniących się niczem od jakich dawniejszych, 
już zapom nianych? Wątpliwość ta bardzo uzasadniona, 
bo rzeczywiście bardzo często nowe, bardzo zalecane 
odmiany nietylko nie bywają lepsze od dawniejszych, ale 
co także  n ierzadkie, są gorsze od daw nych, j a k  to w osta­
tnim czasie przekonałem się, sprowadzając np. róże, dawno 
zaś już  doświadczyłem z w arzywam i Praw dziw e nowości, 
różniące się od daw nych odmian i odznaczające się wybi­
tnie jak im ś dobrym  przymiotem, zdarzają  się bardzo skąpo 
i to niewątpliwie częściej między kwiatami j a k  warzywami.

Nie winię tu jed n ak  ani ogrodników, s tarających się 
wychować nowe odmiany, ani handlujących nasionami i ro­
ślinami, że w yszukują  roje nowości, bo j a k  jedni tak  d ru ­
dzy zmuszeni są do tego przez publiczność, żądającą bez­
myślnie co roku now ości; ona je s t  winną, że w handlu  na­
sionami i roślinami ogrodowemi jest obecnie taki chaos i że 
z odmian figurujących po katalogach, możnaby śmiało wy­
rzucić co najmniej dwie trzecie, a może cztery piąte.

Z tego co powiedziałem, wynikać powinno, że i two­
rzenie nowych odmian kartofli jest p racą bez realnego po­
ży tku  że jestto tylko albo zabaw ką albo dogadzaniem p a ­
nującej modzie zarzucania co dawniejsze (chociaż nawet 
dobre), a gonienia za czemś co raz to nowem. T ak  jed n ak
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nic jest, ow szem , tw orzenie praw dziw ie now ych (z nasienia) 
odmian kartofli jest w łaśn ie pożądancm  i starać sic; będę  
tw ierdzenie to udowodnić.

Kartofle rozm nażać m ożna ja k  każdą roślinę*) przez 
nasiona, ale dają się rozm nażać także przez bulw y, powsta­
ją ce  na rozgałęzien iach  podziem nych łod yg i, będące w ięc  
pączkam i m ięsisto zgrub iałym i, oddzielającym i się od ro­
śliny m acierzystej. Przy rozm nażaniu nasionami, powstaje  
z każdego nasienia zupełn ie nowy osobnik, nowy ród, g d y  przy  
rozm nażaniu bulwam i, odrostkam i, ga łązkam i itp. ród po­
w stały  z nasienia rozradza się tylko w pokolenia, zachow u­
jące w szystk ie  przym ioty i w ady sw ego protoplasty, będąc  
dalszym  ciągiem  jeg o  istoty ; w p ierw szym  w ypadku po­
wstaje w ięc organizm  z za lążk a , organizm  nowy, pełen  
energii żyw otnej czy li m łod y , g d y  w  drugim  w ypad ku  ka­
żd e następne pokolenie chociaż na pozór odm łodnione, jest 
w istocie coraz starsze, bo w yrasta bezpośrednio z poprze­
dniego, jest dalszym  rozrostem  jeg o  ciała.

R ozpatrzyw szy się rozw ażnie w w arunkach życia  or­
ganizm ów  w ogóle, m usim y sobie pow iedzieć, że one nie mogą 
trw ać n ieskończenie i że n iety lk o  osobniki m uszą się sta­
rzeć i ginąć, ale ca łe  grupy pow inow atych organizm ów  m u­
szą m ieć określony czas trwania W yk szta łc iw szy  się (nie 
w chodzim y w  gen ezę), rozradzają się i istnieją w pełnej 
sile d łuższy  lub krótszy czas, poczem  siła rozrodowa musi 
zacząć słabnąć, osobników  do grupy n ależących  rodzi się 
coraz mniej, robią się coraz słab sze i w końcu wym ierają. 
D ow odów , że tak się d zia ło  od pierwoświatu, dostarcza  
nam aż nadto paleontologia, ale i z b liższych  nam  czasów  
m am y p rzyk ład y  przem ijania w ielk ich  grup organizm ów, 
ustępujących  bądź innym  siln iejszym , bądź tracącym  ener­
g ię żyw otną do tego stopnia, że giną bez w id oczn ego  ze ­
w nętrznego w pływ u . T ak  w yg in ą ł doszczętn ie lud ( i wan- 
szów  na w yspach  k anaryjsk ich , gin ie zaś czerw onoskóry  
pierwotny m ieszkan iec A m eryki lub w yspiarz P o lyn ezy i — 
tak w ygin ął n iedźw iedź jask in iow y lub tur, z którym  je­
szcze  nasi przodkow ie w'alki staczali, a gin ie żubr.

>Swiat roślinny jest w praw dzie daleko w ytrw alszy, 
uporniej opierający się starości, n iżeli św iat zw ierzęcy , 
bo opatrzony m ożnością rozpłodu różnym i sposobam i, ale  
i on nie w yłam uje się z pod ogólnego prawa natury. 
W  dalekiej przeszłości w yg in ęły  S ig illa r ie , L epidodendrony, 
W alchie  itp. W  naszych  czasach  nie m am y w praw dzie p rzy­
kładu, żeby  jak i gatunek roślin doszczętn ie w yginął, ale znam y  
gatunki ginące. W clwitschie afrykańsk ie, zab ytk i p rzedw ie­
kowej flory, ograniczone na puszczę K alahari, odsiew ają  
się nadzw yczaj rzadko, podobnie ja k  niektóre gatunki sa­
gow ców , bardzo pospolitych w daw niejszych  okresach  geo ­
logicznych . Taxodie w  trzeciorzędowej epoce szeroko na 
kuli ziem skiej rozrodzone, ograniczone są teraz na F loryd ę,

*) Są tylko rzadkie wyjątki jak np. banan bezziarnowy, 
powstały kiedyś i dla dobroci owocu rozmnażany wyłącznie przez 
oddzielanie odrostków. Powstawały też bastardy roślinne, których 
nie zdołano rozmnożyć przez nasiona, gdy inne bastardy dają pło­
dne nasienie.

W ellingtonie  na n ierozległą okolicę Kalifornii, a z pewnością  
w iele drobnych roślin w ygin ęło  w czasach  h istorycznych , 
tylko że nic regestrow ano ich istnienia i zniknięcia.

Jeżeli w ięc cafe rodziny roślin, ca łe  rody odradzające
się z nasienia i za lążk a  giną, bo i św iat roślinny zm ienia
się n ieznaczn ie w ciągu ogrom nych co prawda okresów' 
czasu, tracąc m ożność istnienia, tracąc odporność w obec  
n iszczących  w pływ ów , to tein mniej trw ałe m ogą b yć od ­
m iany, nie rozm nażające się przez odrodzenie z zalążka, 
ale przez proste p odziałkow anie na pozornie now e organi­
zm y. w' rzeczyw istości zaś będ ące ty lko  dalszym  ciągiem
życia  jed nego osobnika, będ ące jego  niew ątpliwą, chociaż 
o d e m a n ą  cząstką. Jak  osobnik z za lążk a (nasienia) po­
w sta ły , jak o  ca łość niepodzielona p rzeb yw szy  okres m ło­
dości, zupełnego dokszta łcen ia  pełności życia  i p łodze­
nia znowu nasion, dochodzi zw olna do starości i w końcu  
zgrzyb ia ły  ginie, tak samo i jeg o  części odosobnione, cho­
ciaż sam odzielnie ży c ie  rozpoczynające i tem poniekąd  
odnaw iane i w zm acniane, m uszą jed n ak  przebyw ać te 
sam e okresy życ ia  i m uszą w końcu u ledz pow szechnem u  
przeznaczen iu  organizm ów b ez w zględu, czy  rozm nażanie 
rostkow'e (w egeta tyw n e) od byw ało się przez pączki czy  
przez ga łązk i sztubrow ane lub .-zczepione lub jak im  innym  
sposobem  Z ycie  osobnika pow stałego z nasienia przedłuża  
się w ięc w praw dzie przy rozm nażaniu przez oddzielone 
jeg o  części, ale dochodzi także do k r e su ; rodzaje i gatunki 
czyste przetrwać m ogą w ogóle d łużej, n iżeli odm iany  
pow stałe pod jak im ś zew nętrznym  w pływ em , szczególniej 
pod w pływ em  sztucznym , jakim  je s t  n iew ątpliw ie staranna  
uprawa.

Ze beznasiennie rozm nażane odm iany roślin pow stałe 
pod w pływ em  kultury, a w ięc nie bardzo stałe, stosun­
kowo rych ło  m ogą się w yradzać, słabną i giną, nie je st  j e ­
dynie teoretycznem  przypuszczeniem . Pom ologowie stw ier­
dzili, że w iele gatunków  jab łek  i gru szek , op isyw anych  je­
szcze w X V II i X V III w ieku  jak o  bardzo dobre, obficie 
rodzące i zasługujące na rozpow szechnienie, rozm nażanych  
więc i p ielęgnow anych  z pew nością, zn ik ło obecnie ze sa ­
dów albo tak zw yrodniały , że nie zasługują na dalsze mno- 

j ż e n ie ; m nożenie zaś odbyw ało się oczyw iśc ie ty lk o  przez 
I szczep ien ie, a w ięc przez ga łązk i, będące bezpośredniem  
I pokoleniem  pierwotnie jako odmiana z nasienia pow stałego  

osobnika.
Jeżeli odm iany drzew  ow ocow ych , tam nawet, gd zie  

pow stały , gd zie w ięc pokolenia ich ga łązk ow e żyją ciągle  
w tych sam ych warunkach k lim atyczn ych , w których po­
w sta ły  przy lepszein  naw et jak  pierwotnie pielęgnow aniu, 
ulegają tem u osłabieniu starczem u, to tem bardziej odm iany  
kartofli, pochodzącej z innej części świata, powstające 
w różnych k lim atyczn ych  stosunkach i uprawiane na grun­
tach najrozm aitszych i corocznie powstające z now ych  
bulw , pow innyby u legać temu osłabieniu  energii żyw otnej 
czyli po prostu tem u zestarzeniix i to tem  bardziej, żc do 
rozm nażania czy li sadzenia bierze się często bulw y w ielk ie  
i m ałe, posiadające w ybitn ie cech y  odm iany albo zaledw ie  
je  zdradzające, zdrowe i chorow ite, a gd zien iegdzie nawet
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byw ają one p rzek raw y wane. Że tak ie  zan iedbanie  doboru 
m nożników nie przyczynia się do utrw alen ia  odm iany, nie 
po trzebuję dow odzić, przytoczę jedynie  na poparcie, że 
k ażd y  lepszy gospodarz chcący m ieć doborową pszenicę, 
nie sieje pośladu, ale najcelniejsze ziarno.

Otóż ta k  jest istotnie, odm iany kartofli s ta rze ją  się.
K ażden  niemal ze starszych  gospodarzy przypom ni 

sobie z daw nych czasów jakąś odm ianę bardzo dobrych 
i bardzo  p lennych kartofli, k tó ra  obecnie w yginęła, albo 
zrob iła  się tak  lichą, zd robn ia łą , łatw o ulegającą zgniliznie, 
żc zaledw ie zasługuje na upraw ę. J a  przypom inam  sobie 
z p rzed  trzydziestu  przeszło la t pyszne s i n e  k a r  t o f l  e, b a r ­
dzo powszechnie na Pokuciu  w tedy upraw iane, k tórych 
już teraz nigdzie nie w idziałem  — c e b u l k i  s a s k i e  nie­
dawno jeszcze wysoko cenione, wielu przestało upraw iać 
D a b e r s k i e  przedstaw iane w Niem czech przed  niedaw nym  
jeszcze czasem  ja k o  jedna z najceln iejszych odmian k a r  
tofli gospodarskiej, została tam  w wielu okolicach zarzu­
cone —  E a r l y  K o s ę  czyli różowe am erykany , początkowo 
tak ie  plenne i doskonałe w każdym  niem al gruncie, są te ­
raz  często bardzo liche i u legają coraz częściej zgniliznie.

Spostrzeżenie, że niektóre odm iany kartofli w yradzają  
się, zi-obiono dosyć dawno, bo może już czterdzieści lat tem u 
i zaraz  w tedy  zaczęto się oglądać za nowemi odm ianam i.

Poniew aż kartofle pochodzą z A m eryki, przypuszczano 
więc, że ztam tąd pochodzące odm iany zastąp ią  ub y tek  
i sprowadzono wiele odmian, z k tó rych  je d n a k  mało k tó ra  
do teraz  dotrw ała, a to z prostej p rzyczyny , że ta k  jak  
u nas, tak  samo i w A m eryce pojedyncze odm iany starsze, 
w yradzać się m usiały. Z abrano  się więc, p rzedew szystk iem  
w Niem czech, do w ytw arzania  now ych odm ian i to nie 
przez rozm nażanie p rzypadkow o odm iennych bulw, ale dą­
żąc do w ytw orzenia zupełnie odśw ieżonych i zupełnie no­
w ych odm ian, rozpoczęto próby z zasiewaniem  nasienia. 
Ju ż  pierw sze p róby  w ypad ły  zachęcająco, a gdy  zaczęto 
się posługiw ać sztucznem  zapładnianiein  kw iatów  i k rzyżo ­
waniem odm ian, pokazało się, że tym  sposobem można 
dojść niem al system atycznie do p rodukcy i n ietylko bardzo 
różnych  ale i bardzo dobrych  odm ian, z w ielką plennością 
łączących  odporność w obec n iesprzy ja jących  w pływów k li­
m atycznych  i wobec chorób. Zaczęto więc w różnych oko­
licach próbow ać produkcyi kartofli z nasienia, przyczem  
coraz to więcej dobrych  odm ian powstawało.

Z  pom iędzy m nóstwa hodowców niem ieckich, w yróżnił

L iczba  N a z w a  B u l w a

W  c  z

218. Stella owalna, czerw ona z białom
212. Aulon okrągła biała
210. A gaw a okrągła , spłaszczona, b iała
202. Sulim a okrągła, żółta

się przed innymi P a u l s e n ,  k tó ry  w yprodukow ał nietylko 
mnóstwo odmian, ale m iędzy temi bardzo wiele doskona­
łych i bardzo plennych. Nie wspom inam  tu o innych ho­
dow cach, bo Paulsen, rozsyłając tysiące katalogów , je s t 
nietylko w N iem czech ale i u nas najogólniej znanym . 
W  naszych stacyach dośw iadczalnych, niestety nielicznych, 
nic prow adzących dośw iadczeń z po trzebną ścisłością, a co 
głów ną ich w adą, nie prow adzonych w ytrw ale  przez d łuż­
szy czas, próbow ane najczęściej byw ają  odm iany Paulscna, 
wprost od niego sprow adzane. To samo wielu gospodarzy, 
opierając się na spraw ozdaniach dzienników  niem ieckich, spro 
w adza gatunki bądź od Paulsena, bądź od innych hodowców 
i doznają czasem zawodu dla tego ty lko może, ponieważ k a r­
tofle dobre w północnych Niem czech nie nadają  się u nas, 
gdzie klim at je s t  znacznie odm ienny. N aw et odm iany, które 
okazały  się u nas na n iek tórych  stacyach  dobre, często za­
wodzą, jeżeli nie są bardzo starannie upraw ione na odpo­
wiedniej dla nich ziemi, co zdaje się również polega na 
tern, że nie pow stały u nas, w naszym  klim acie i są dra 
żliwsze na ujem ne w pływ y. Z tego powodu zdaje się, Niem cy 
obecnie upraw iają  praw ie w yłącznie odm iany u nich z na­
sienia wyprow adzone. Wnosić ztąd można, że dla nas b y ­
ły b y  najw łaściw szem i odm iany u nas powstałe, tym czasem  do 
niedaw na nie było słychać, żeby się ktoś zajął w ychow y­
w aniem  tak ich  odm ian i byliśm y zależni od obcych. Z p rzy ­
jem nością przychodzi mi teraz przytoczyć, że m am y i my 
producenta  odm ian kartoflow yeh swojskich, k tóre  się z a ­
wartością skrobii i w ielkością plonu z a le c a ją ; producentem  
tym  je s t p. D ołkow ski w Nowejwsi.

Jesteśm y aż nadto  skłonni do lekcew ażenia, co się 
u  nas w k ra ju  robi — często ganim y, nie przekonaw szy 
się i dla tego uw ażałem  za obow iązek zwrócić uw agę n a ­
szych rolników  na produkeye p. D ołkow skiego, uzasadni­
wszy poprzednio powody w yradzania  się starych  odm ian 
i w yjaśniw szy tern samem korzyści, w ynikające z tw orzenia 
now ych a do tego krajow ych  odmian w prost z nasienia. 
Nie tw ierdzę bynajm niej, że kartofle p. Dołkowskiego z a k a ­
sują w szelkie inne produkeye, ale też nie widzę powodu, 
d laczegoby nie mogły im dorów nać — chodzi o próby, 
k tó re  powinny b y ć  jaknajczęściej robione, a może się po­
każe z nich. że możem y się obejść bez sprow adzania 
obcych produktów .

D la zachęcenia do prób przytaczam  listę tych nowych 
odmian. Są one :

D o j r z e w a
Zbiór 

z h e k ta ra  
w k ilog r.

Z aw artość
skrob ii

Z biór sk ro ­
bii z hekt. 
w k ilog r.

ś  n  e.

w połowic sierpnia 17100 18-0 3078
20. sierpnia 21900 16 fl) 3504
z końcem  sierpnia 21000 18-0 3780

r* n 17600 20-5 3608
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Liczba

208. 

2 0 1 . 

206. 
207. 
J 1 1 .  
245. 
120. 
114. 
285.

N a z w a B u 1 w a

Marius
Batory
Lech
Topaz
Krakus
Bończa
Leliwa
Wadwicz
W ieniawa

Ś r e d n i o  
owalna, czerwona z białem 
owalna, blado-różowa 
owalna, biała 
owalna, żółta 
długa, czerwona 
okrągła, czerwona, wielka 
podługowata, czerwona 
owalna, amarantowa 
okrągła, spłaszczona, czerwona

D o j r z e w a

w c z e s n e .

z począt. września 
w połowie

z końcem

Z biór 
z hek tara  
w kilogr.

18600 
22800 
20700 
26140 
2:1100 
19000 
22500 
22800 
22000

Zawartość
skrobii

22-7
19-4
20-9 
22’2 
190 
24-8 
22-7 
20:1 
2:1'5

Z biór sk ro ­
bii z hekt. 
w kilojjr.

4222 
4423 
4326 
5803 
4389 
4712 
5107 
4628 
5260

P  ó ź 11 e.
101. Piast podługowata, czerwona w połowie październ. 23680 25-9 6134
102. Chochlik okrągła, czerwona n >1 22800 21-4 4879
104. Karm azyn wielka czerwona 11 24500 22-7 5664
108. Glorzelniak biała, owalna 11 11 24200 20-5 4961
110. Mazur wielka, szara z końcem „ 24560 201 4936
121. Kościesza okrągła, biała w połowie „ 19600 22'7 4949
122. Szaraczek okrągła, biała w początku , 22456 22-7 5097
123. Doliwa okrągła, płaska, biała n n 18600 20'5 3813
127. Smakosz podługowata, biała w połowie „ 22800 20 1 4582
132. Prawdzie owalna, czerwona n 21900 22-7 4971
133. Nowowiejski owalna, czerwona n  77 21000 19 4 4074
.134 Korab podługowata, czerwona w początku „ 18200 18-4 3348
138. Pomian okrągła, biała w połowie 23300 20-5 4776
139. Semen okrągła, spłaszczona, amarant. z końcem „ 21000 24-8 5200
144. Dołęga podługowata, czerwona, wielka 26140 22-2 5803
151. Karęga podługowata, czerwona w połowie „ 18600 20 l 3738
152. Zagłoba podługowata, czerwona, piękna n u 24561 20-3 4985
155. Korwin podługowata, czerw, spłaszczona 230.10 20-5 4715
156. Gozdawa biała, okrągła w początku „ 19000 22-7 4313
168. Ostoja biała, długa w połowie „ 28772 2 05 5898
171. Korczak owalna, czerwona n » 23684 23‘7 5613
183. Leszek biały biała, okrągła 18600 22-2 4129
184. Taczała czerwona, długa z końcem „ 26140 21-4 5593
188. Godziem ba okrągła, biała w połowie „ 21500 201 4321
189. Nowina biała, wielka »  11 25300 19 4 4908
228 Mora biała, podługowata r> 22000 23-7 5214

N a j p ó ź n i e j s z e .
109. Ozimek biała okrągła zielony do mrozów 22456 21-4 4805
148. Ziemowit biała okrągła •• n 22400 20 9 4681
293. Późniak czerwona podługowata n n 22320 222 4955

l’lon powyższy został sprawdzony przez licznych rolników ze Szlązka i bialskiego powiatu, jak i przez 
delegatów arcyksiążęcych D yrekcyi z Żywca i Cieszyna przy próbnem kopaniu w dniu 11 października 1892. To 
samo p. Wilhelm Bischot’ znany czytelnikom „Rolnika" jako  inicyator upraw doświadczalnych w Chlebowicach, pro­
wadzonych dalej po jego przejściu w służbę rządową, zwiedził Nowąwieś i wyrażał się pochlebnie o wyniku osią­
gniętym. Liczby podane przez p. Dołkowskicgo są bardzo zachęcające — próbujmy więc uprawy kartofli pocho­
dzenia polskiego. W. T.



Parę słów o „Maśle galicyjskiem".

A u s try a c k a  s ta ty s ty k a  X X X IY  tego tom u, w  ze sz y ­
cie p ie rw szy m  b ieżącego  ro k u  p o d aje , w edle ob liczeń  d o k o ­
n a n y c h  w ca łe j M o n arch ii z d n ia  31. g ru d n ia  1891, ilość 
b y d ła  rogatego  w G a licy i w raz  z m łodz ieżą  zw yż roku , 
w im ponu jące j cy frze  2 448 006. C yfra ow a n ap o iła  w ielu 
m oże za  g ło śn ą  rad o śc ią , p o p y ch a ją c  n ieog lędn ie  do p o ró ­
w nań  czysto  liczb o w y ch  tego b y d ła  z innem i p row incyam i 
ca łe j A u stry i, g d y  do tego  s ta ty s ty k a  w y k a z a ła  nad to , iż 
sam a G alicy a  stanow i 2 8 ’25°/„ ogólnej sum y w szy stk ieg o  
b y d ła  w  ca łe m  państw ie . A le też sam a s ta ty s ty k a  z e s ta ­
w iona p rz e z  nasze  „ K ra jo w e  b iu ro  s ta ty s ty c z n e "  w  X II I .  
tom ie, zeszycie  d rug im , w y k az u je , iż licząc  ilość b y d ła  
w A u s try i n a  je d e n  k ilo m etr k w a d ra to w y , G a lic y a  pom ię­
d zy  c z te rn a s to m a  p ro w in cy a m i za jm u je  dop iero  5-te m iejsce 
z rz ę d u , a  ra c h u ją c  n a  k a ż d e  1 000 m ieszkańców , cofa się 
aż do ósm ego rzęd u . Je ż e li  d a ła b y  się w y ra z ić  w arto ść  b y ­
d ła  w  ca łe j A u s try i w ed le  jeg o  rze c z y w is te j w arto śc i, to 
k ra j  nasz , m a jąc  n a  w zg lęd zie  ilość b y d ła  do ilości m ie­
szkańców  w  ca łe j m onarch ii, co fn ą łb y  się w p o d o b n em  ze ­
s taw ien iu  je sz c z e  dale j

B io rąc  n aw e t ilość sam ych  k ró w  w p o kaźnej cy frze  
1 305 049 z ty c h ż e  ob liczeń , to k o rz y ść  z ta k  w ielkiej ilości 
b y d ła  m lecznego  o k aż e  się p rze s tra sz a ją c o  m ałą . F ra n c y a  
posiada  siedem  p rzesz ło  m ilionów  k ró w , d a ją c y c h  75 milio­
nów  h ek to litró w  m le k a  w arto śc i 559 m ilionów  franków . 
P rz y c z y n y  m a łeg o  p o ży tk u  z n asz y c h  k ró w  sz u k a ć  n a leży  
w zd e g en e ro w a n iu  ca łeg o  b y d ła  w łośc iańsk iego , w n iedosta- 
te cz n em  i n iestosow nem  żyw ien iu  u m n ie jszej a często 
i u w iększe j posiad łośc i, w pow szechn ie zak o rzen io n y m  
zw y c za ju  w y p u szc za n ia  w p a c h t k rów  od sz tu k i po w ielu 
d w o rach , w n ie s ta ra n n em  p raw ie  w szędzie w y d a ja n iu , 
a w reszc ie  i w b ra k u  zupe łne j o rg an iz ac y i sp ó łe k  m le­
czarsk ich .

N ie dość, że k ra j n asz  ek sp o rtu je  w s to su n k u  do ilości 
sv/oich k rów  n ie p ro p o rcy o n a ln ie  m a łą  ilość m asła , ale na 
d o b ite k  ty lu  złego, m asło  n asze  p rze zw an e  iron iczn ie  „ga- 
lic y jsk iem "  u w aż an e  je s t  co do g a tu n k u  ja k o  gorsze  od 
m a rg a ry n y . To n ie za szc zy tn e  odszczegó ln ien  e m a s ła  tu te j­
szego n a  ta rg a c h  H a m b u rg a , m usi k r a j  po liczyć na k a rb  
n iesum ienności i n iech lu js tw a h a n d lu ją c y c h  ty m  p ro d u k tem , 
a  częścią  i n a  k a rb  zu p e łn e j n ieśw iadom ości p ro w ad zen ia  
g o spodarstw a n ab ia ło w eg o  u w ielu  n aszy c h  ro ln ików .

P o d łu g  no tow ań cen  m asła  w H a m b u rg u  w dn iu  30 
w rześn ia  1892 p ła co n o :
za m asło  okolic  H a m b u rg a 120 m a re k .

n n sp ó łek  m le cz a rsk ic h  w okolicy 126 >?

n n h o lsz ty ń sk ic h  sp ó łek  m lecz. . 124 !1
n z S zw ecy i . 114 !!

n s ta re  i n iew yborow e 107 n

■ „ n h o lsz ty ń sk ie  w łościańsk ie 95 „
n dosłow nie ,.galizische u n d  ahn lio h e" 75 T)

T o m a ły  o b ra z e k  n a  p o tw ie rdzen ie  słów  p o p rzed n ich  
N iesum ienność z a k u p u ją c y c h  z je d n e j s tro n y , n ied b a ło ść

i n ieśw iadom ość w y ro b u  m asła  sam y ch  p ro d u ce n tó w  z d r u ­
giej s trony , w y rz ą d z a  ca łe m u  g o sp o d a rs tw u  k ra jo w e m u  rok  
ro czn ie  w ielo-m ilionow e s tra ty , k ra jo w i, k tó ry  w w yw ozie 
ty lk o  sam ego m a s ła  pow inien  z b ie ra ć  dz iesią tk i m ilionów  
dochodu .

O rg a n iz a c y a  tu te jsz y c h  m n ie jszy ch  i w ięk szy c h  m a­
ją tków , b io rąc  na u w agę g lebę, k lim at, j a k  i w szelk iego  ro ­
d z a ju  o ta cz a ją ce  j e  w aru n k i, po w in n a  s taw iać  p r o d u k c y ę  
m a s ł a  n a  c z e l e  s w o j e g o  z a d a n i a ,  jak o  n a jreu to - 
w niejsze  sp o ży tk o w an ie  n ab ia łu .

W iadom o bow iem , że k o n su m e y a  m le k a  d a je  g łów ne 
dochody  w p ro w in c ja c h  o licznych  lub  w ielk ich  m iastach , 
a ta k ż e  w k ra ja c h ,  g d z ie  gęsto  ro z s ia d ły  się fa b ry k i lub 
z a k ła d y  p rzem y sło w e . P rz e ró b k ę  n a b ia łu  n a  se ry  en  g ros 
za b ije  w naszym  k r a ju  szeroko  i g łęb o k o  w c isk a ją c a  się 
k o n k u re n e y a  W ło ch , S zw ajca ry i, F ra n e y i,  B elg ii, H o llandy i. 
P ó łn o cn y c h  N iem iec a n aw e t i D a n ii J e d n o  ty lk o  m asło , 
n ie  p o k ry w a ją c e  do dziś ilości ż ą d ań  A nglii po łudniow ej 
E u ro p y , M a łe j A zy i i E g ip tu , pom im o w ielk iej tegoż pro- 
d u u c y i w ielu  p ań stw  k o n ty n e n tu , m usi pozostać  n a jg łó w n ie j­
szym  p ro d u k to m  ek sp o rto w y m  g o sp o d arstw  n ab ia ło w y ch  
ca łe j G alicy i.

K ilk a  zestaw ień  s ta ty s ty c z n y c h  dow iedzie  słuszność 
pow yższego  tw ie rdzen ia .

G o sp o d arstw a p o dm ie jsk ie  z dostaw y  gotow ego m le k a  
c iąg n ą  ogrom ne dochody , a le  te  będą w ięk sze  w s to w a rz y ­
szen iach  d o s ta rc z a ją c y c h  n a b ia ł, niż u  p o jed y n czeg o  p ro d u ­
cen ta . D z iś  ju ż  w szy s tk ie  sto lice p ań s tw  lub p row incy j 
m a ją  zn ak o m ic ie  zo rg an izo w an e  dostaw y  i m a g az y n y , ro z ­
w ożące m leko . C e lu ją  tu  P a ry ż  i Beidin. W  P a ry ż u  „So- 
cióte d e s  fe rm iers  reun is"  d o sta rc za  d z ienn ie  p rzesz ło  
ćw ie rć  m iliona litrów  u d e k a  do „L u iterie  c e n tra le  p rócz 
w ielu  in n y c h  w ięk szy c h  i m n ie jsz y ch  sp ó łek  m le cz arsk ic h . 

S z w a jc a ry a  sam a e k sp o rto w a ła  w r 1891 : 
se ra  za . . 38 614  000 franków ,
m a sła  za  1 000 000 „
k o n d en z . m le k a  . 14 855 000 „

a w porów nan iu  do la t p o p rzed n ich  wy w óz ów co ro k  w z ra ­
sta  o lb rzym io . (S chw eizerisehe-M ilch -Z eitung , N r. 20, 1892J.

F ra n c y a  je d y n ie  w dziesięciu  d e p a r ta m e n ta c h , j a k  
w H -te L o ire , lJuy-dc D om e, L o zć re , A vey ron  etc. w y ra b ia  
from age do G ru y e re  n a  sp rze d aż  14 m ilionów  kg,  w a rto ­
śc i 20 m ilionów  fran k ó w . W  ro k u  1891 sarna F ra n c y a  
sko n su m o w ała  im portow anego  se ra  sz w a jc a rsk ieg o  za  je d e ­
n aście  m ilionów  franków , a  ja k ą ż  to ko lo sa ln ą  c y trę  w yn io ­
s ła b y  p ro d u k e y a  in n y c h  serów  fra n cu sk ich , ja k  fro m ag e dc 
B rie , C am en b ert, M on t-d ’O r, P o n t 1 E v eq u e , P o rt-d u -S a lu t, 
from age d ’av o cat itd . ( Jo u rn a l  de 1’a g r ic u ltu re  N r. 1344, 1892).

A  te ra z  w arto  ro z p a trz e ć  się ch o ćb y  b ardzo  pob ieżn ie  
w  p ro d u k c y i i k o n su m cy i m asła .

O s ta tn ie  w y k a z y  „R o y a l S ta tis tic a l S o c ie ty "  z ro k u  
1891 dow iod ły  zm n ie jsza jącą  się c iąg le  ilość p ro d u k cy i m a ­
s ła  i se ra  w  ca łe j A nglii, a  ró w n o czesn y  w zrost p rzy w o zu  
ty c h  p ro d u k tó w  do w szy s tk ich  an g ie lsk ich  portów  i t a k : 
k o n su m e y a  im portow anego  m a s ła  z m a rg a ry n y  ja k  i se ra  
w y p a d ła  w A nglii n a  g ło w ę :



m asła i m argar. sera.
w r. 1868 4-0 funt. 3-2 funt.

„ 1870 4-2 3*7
„ 1875 5‘0 „ 5*G n

„ 1880 9-5 11 5-7 11

„ 1885 7-4 n 5'8
„ 1888 8-4 5 7 11

. 1890 9-1 » 6 3 n

W  cyfrach  importu okaże się to samo dobitniej a m ia­
nowicie :

im port m asła i m argar. sera.
w r. 1868 1 097 539 873 377

., 1870 1 159 210 1 041 281
„ 1875 1 467 870 .1 627 748
„ 1880 2 326 305 1 775 721
„ 1885 2 401 373 1 833 832
„ 1888 2 811 176 1 917 616
„ 1890 3 107 713 2 144 074
„ 1891 3 371 037 2 041 317

onany zaś spis bydła  w Angllii w r. 1890,
w dniu -2. czerw ca stw ierdza powolny uby tek  b y d ła  roga­
tego w stosunku 0-2%  w porów naniu do cyfry  z r. 1891 
tL ive  S tock Jo u rn a l z 2. w rześnia 1892)

N orw egia mimo 1 004 429 sztuk  byd ła  z r. 1891 spro­
w adziła dla s ie b ie :

m asła 1 631 920 kg
sera  41 1 8 8 0  „
m argaryny  329 983 „

ale w yw iozła m argaryny  1 955 814 wedle D eutsches H an- 
deis-A rchiv.-A ugust-H eft. 1892

Bretania, szczególniej C ótes-du-N ord i M orbihan, sama 
eksportu je masło napół solone do jednej A nglii 102 milio­
nów leg w w artości 275 milionów franków .

W reszcie dla lepszego uzm ysłow ienia ogromnego za­
potrzebowania. m asła p rzez A nglię, trzeb a  dodać, iż na j­
więcej dostarcza go eksport Danii, H ollandyi, potem dopiero 
F ran cy  i, Niemiec, Stanów  Zjednoczonych, A ustry i etc., 
a tem  sam em  łatw o ocenić, ja k ą  korzyść z wywozu tego 
m asła m ają powyższe kraje .

M leczarstw u też owe k ra je  poświęciły wiele żm udnej 
p racy  najp ierw szych  powag nauki, jak  i ruchliw a przedsię­
biorczość i pomysłowość tam ecznych m echaników , a spólna 
tak  specyalnie zw rócona p raca dla w szystkiego, co dotyczy 
gospodarstw a nabiałow ego, postawiły ów dział rolnictw a do 
g ran ic  najw yższej zaiste doskonałości. Lefelt, Laval, Fuchs, 
Soxlcth, S chrod t, K irschocr, F leischm ann  F g an , oto k ilku 
z wielkiego szeregu ludzi, k tó rym  tyle producentów  wysoko 
cyw ilizow anych krajów  E uropy  zaw dzięcza miliony dochodów.

A . W iesiołowski.

W iadomości  z Oddziałów.
Z  O ddziała lwowskiego.

W alne Zgrom adzenie lwowskiego O ddziału  c. k. T o­
w arzystw a gospodarskiego galicyjskiego odbędzie się w nie­

dzielę dnia 11. g rudn ia  1892 o godzinie 3 1/2 popołudniu 
w sali ob rad  K om itetu T ow arzystw a gosp. galic. (ulica O s­
solińskich 1. 15, I. piętro) na k tóre  R a d a  O d d z i a ł u  
w szystkich PT . C złonków  O ddziału, o d o b r o  i r o z w ó j  
T ow arzystw a dbających , jak również pobratym cze T ow a­
rzystw a jaknajup rzejm iej zaprasza.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Z agajenie posiedzenia.
2. O dczytan ie protokołu z ostatniego W alnego Z grom a­

dzenia.
3. Spraw ozdanie z czynności R ad y  O ddziału  za czas

ubiegły.
4. Spraw ozdanie komisyi rachunkow ej za rok  1891.
5. W ybór delegatów  na XXV111. R adę Ogólną T ow a­

rzystw a.
li. Spraw a zużycia w przyszłości hodow lanych subw cncyj 

krajow ych i państw ow ych w powiecie lwowskim.
7. W y k ład  p. proł. K ubickiego o leczeniu zarazy  py ­

skowej i racicowej jak  i choroby płucnej.
8. W y k ła d  p. A. K onopki, inspektora  hodowli b y d ła ;

„O licencyonow aniu buhajów ".
9. P og ad an k i gospodarskie.

10. Wnioski P. T. Członków.
11. P rzy jęc ie  now ych Członków.
12. Pozlosow auie zakupionego k n u rk a  popraw nej ra sy  Jo rk -

shire m iędzy Członków gospodarzy w iejskich mniejszej 
posiadłości.

Z  O ddziału łańcucko-jarosławskiego.

Ogólne Zgrom adzenie Członków  O ddziału  łańcucko- 
jarosław skiego c. k. gal. Tow arzystw a gosp. odbędzie się 
w Jarosław iu  w sali ratuszow ej we czw artek  d. 15. g ru ­
dnia b. r. o godz. 10. rano, z następującym  porządkiem  
dziennym  :

1. Z agajenie posiedzenia p rzez Przew odniczego i p rzyjęcie
nowych Członków.

2. O dczytanie nazw isk Członków zaleg łych  od lat 3-ch
z należnem i w kładkam i i w ykreślen ie  z T ow arzystw a 
tychże.

3. O dczytanie protokołu  z ostatniego Ogólnego Z grom a­
dzenia i pism nadeszłyc.h.

4. W ybór 1 1 delegatów  i 5 zastępców tychże na W alne
Zgrom adzenie Tow arzystw a gospodarskiego we Lw o­
wie w r. 1893.

5. W y p ła ta  subw encyi za utrzym yw anie stacyj buhajów
w r. 1891/2.

6. S praw a W ystawy krajow ej we Lwowie w r. 1894.
7. S praw a w ystaw  przeglądow ych b y d ła  w łościańskiego

w R adym nie i K ańczudze w r. 1893.
8. Spraw ozdanie sek re ta rza  o załatw ieniu  uchw ał osta­

tniego Ogólnego Z grom adzenia przez Radę O ddziału.
9. Spraw a krajow ej niższej szkoły rolniczej w Jagieln icy .

10. Spraw a stacyj .ogierów przez O ddział nasz subweneyo-
nowanych.
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11. Wnioski R ady  Oddziału, 
l i .  Wnioski Członków.
13. Losowanie przedmiotów gospodarczych, między którym i 

znajduje się obgartywacz kartofli, p r z e z  t y c h  
t y l k o ,  którzy należną w k ładkę  uiścili

Z  Oddziału leałuskiego.
Rada Oddziału kałuskiego zawiadamia członków O d ­

działu iż I. Zjazd s tr e fo w y ,  wyznaczony na  dzień 13. g ru ­
dnia b. r. w Stanisławowie, odbędzie się w sali Rady po­
wiatowej. Początek o godzinie 11. przed południem

O ^ ł o s ^ e n i e .

Odnośnie do ogłoszenia z dnia 5go listopada b. r. 
1. 1306, dotyczącego poboru otrąb (Kleie) i żubrowin (Kop- 
pich) z m agazynów wojskowych, zawiadamia Komitet c. k. 
gal. Towarzystwa gospodarskiego rolników i hodowców b y ­
dła, że na mocy rozporządzenia W ysokiego c. i k. Mini­
sterstwa wojny z dnia 20gc listopada b r. Nr. 4315 Oddz. 
1 ?, powyższe a r ty k u ły  pokarmowe mogą być wprost w c. 
i k. m agazynach  wojskowych zamawiane, bez wnoszenia 
osobnego podania do W ysokiego o. k. Ministerstwa rolnictwa.

Zamówienia mogą być nietylko pisemnie, ale także  
i ustnie uskuteczniane, zam awiający winni wszakże wobec 
Z arządu  m agazynów wojskowych w ykazać  się poświadcze­
niem bądźto ze strony Komitetu c. k. gal. Towarzystwa go­
spodarskiego, bądźteż odnośnej Rady  Oddziału, w obrębie 
którego gospodarstwo zamawiającego się znajduje, że są rol­
nikami, oraz że powyższych artykułów  tylko na karm ę dla 
własnych inwentarzy, a nie na spekulacyę lub handel u ży ­
wać będą.

Zamówienia należy uskuteczniać jaknajrychlej,  już 
w obecnej porze, gdyż tylko ci rolnicy będą mieli pierw­
szeństwo przed innymi do zakupna otrąb, k tórzy  się wcze­
śniej zgłosili.

Wszelkie inne w arunki poboru otrąb, ogłoszone tu tej­
szym okólnikiem z dnia 5go listopada b r. I. 1306, pozo­
stają i nadal w mocy.

Z  Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.
Lwów. dnia 8. g rudnia  1892.

Dr. Tadeusz Piłat, Hipolit Morgmhesser
wiceprezes. sekretarz.

-  O-

O b w i e s z c z e n i a
c. h. Namiestnictwa.

L. 97063.
Ze względu na obecny stan zarazy  pyskowej i racico­

wej w zapowietrzonych obecnie przestrzeniach kraju , uchyla

się tut. rozporządzenia z dnia 34. września b. r. 1. 74201, 
z dnia 6. października b. r. 1. 79001 i z dnia 21. paździer­
n ika  b r. 1 81094 o ile one się odnoszą do powiatów koło- 
myjskiego, przemyślańskiego, śn iatyńskiego i z łoczow sk iego
i zezwala się ładow ać i w yładowywać zwierzęta racicowe 
na  stacyach kolejowych wymienionych powiatów.

Znajdujące się tam miejscowości zapowietrzone mają 
pozostać i nadal zamknięte aż do wygaśnięcia w nich 
zarazy.

P rz y  wywozie nierogacizny po za granice kraju, mają 
być zastosowane postanowienia rozporządzenia ministeryal- 
nego z dnia 8. g rudnia  1889 Dz. p. p. Nr. 188.

Lwów, dnia 27. listopada 1892.
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Bank rolniczy we Lwowie.
(Ulica Trzeciego Maja 1. 2.)

Lwów, dnia 9. grudnia 1892.
Usposobienie niezmienione, s tagnacya trw a  dalej

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.
Pszenica gotowa . . . . . . 7-10 do 7-30
Żyto gotowe . . . . . 5'7a „ o-—
Owies obroczny . . . . . 5-30 „ 5-60
Jęczmień . . . . . . 5 '- -  „ 5.60
Rzepak  . . . . . . U -  „ 11 75
Groch . . . . . . 5 50 ,, 8-50
W y k a  . . .  . . . 4.50 „ 475
Bobik . . . . . . . 4-75 „ 5-—
H reczk a  . . . . . . 7 ' -  „ 7-75
K uk ui-ud za stara . . . . . 5 25 „ 5'50

, n o wa . . . . . 4-75 ., 5-—
Chmiel za 56 kilo . . . . 65 -  „ 85 —
Koniczyna czerwona . . . . 6 0 - -  „ 65-—

„ b iała  . . . . . 6 5 - -  „ 75‘—
„ szwedzka . . . . 65-— „ 75-—

Spirytus za 10 000 Itr. pret. loco stacye kol. got. 1L75 „ 12 —
Spirytus na term ina . . . . . 10 50 „ 1 1-—

O G Ł O S Z E N I A .

Ztt -.H1 'J<. ■><>- 'J'. X1-* -ty.
'U  sTr x ."K s f r  w -» tv  ~ x T ' r 7 I " ‘ ✓T, ”
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f  W y p r ó b o w a n y  j|

I w ®,il ii n til era środek dla bydła  przeciw zarazie $ę
pyskowej i raeieziiej, flaszeczka po 1 zł

Soli i lo l  znakomity środek do desinfekcyi stajen pod- jp
^  czas zarazy. ( ' / 4 — ’/a litra solutolu rozpuszcza
^  się w konewce gorącej wody.) Kiło 1 zł. 36 et. i

poleca A p teka  i D roguerya  ' a,

P I O T R A  M I K O L A S C H A  we  LWOW IE.
T  &-m m - -g-ets- -ss



Racyonalne kucie kopyt i racic.
Patentowane podkówki dla w otów  z długiemi skówkami z ku­

tego żelaza dla ciężkich ras 
PATENTOWANE- NOKMALNE- PODKÓV¥KIJRACIC 

na lato i zimę, szcze­
gólnie odpowiedne 

dla lżejszych ras.
P a t e n t o w a n e  

p o d k o w y  ko ń- Ijf 
s k i e  z gryfami i i i  
ocelami do wymiany. | |
Kopyt a  dl a  koni  
roboczych i powozo­

wych.
K o p y t a  m y ś l i ­

w s k i e ,  w y ś c i g o w e ,  j e z d n e ,  p a n t o f l o w e  i k ł a d  ko we  
(Sregcis.-ii).

C w i o k i  do  p o e t k o  wek ,  o c e l e  <lo p o d k ó w  z żelaza i stali, 
patentowane II ocele.

M. HANN’S  SO H N ĘrW ien, I., Strauchgasse 2.
Prospekty gratis i franko. 5—6

K S I  Ę  O A I I  X I  A K  A T  O L  I €  K A
Poznań, (Prusy), Rynek 53-54. 8-

Każda chorobę bez wyjątku wyleczyć można za pomocą

PORADNIKA LEKARSKIEGO
napisanego przez

K s i ę d z a  K n e i p p a .
(Podług metody księdza Kneippa każdy sam leczyć się m oże; 
wiecej jak sto tysięcy ludzi już uleczonych zostało). Cena bez 
opr. 1 z ł . ,  z przesyłka 1 z ł. 10 ct Z oprawą P25 et., z prze­

syłką 1'40 ct.
D opełnienie do tego Poradnika wyszło p. t. Kalendarz, 

gdrowia, dwa roczniki, które po 40 ct. osobno nabywać można. 
(Zielnik czyli dokładny opis roślin, z których lekarstwa podano 
w Poradniku. (Z rycinami). (Jena 40 ct., z przesyłką 50 ct. Ku­
pujący od razu Poradnik z dopełnieniam i i Zielnikiem płaci 
za wszystko bez opr. tylko 1'80 c t , z opr. tylko 2'20 ct. już 
z przesyłką franco. Należytość uprasza się nadsyłać naprzód za­
wsze przekazem pocztowym pod adresem :

-15

POHPVJ  wszelkiego rodzaju dla domowych 
i publicznych celów, dla rolnictwa, 

budownictwa i przemysłu.

N O W O Ś Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjncj metody 
Bower-Barf robione

Pompy luoxydowane '"•US

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m .
Katalogi 

gratis i franco

i a p a r a ty  do rek tyfikacyi sp iry tusu ,  ko t ły  p a row e ,  że ­
lazne r e z e r w o a ry  na sp iry tu s ,  kadzie do go tow ania ,  
parniki kostne ,  pompy i urządzenia  rzeźni, pompy piwne 

ch łodn ik i ,  kadzie b rz ę c z k o w e ,  chłodniki b ro w a rn e  
i m aszyny p aro w e  

dostarcza po najurciarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w  B i a ł e j  ( O a l i c y a )
=1 --tf—i

I

Pierwszy parowy
AM ERYKAŃSKI MŁYN CO KOŚCI

w  K l i m k ó w c e  p o d  R y m a n o w e m
sprzedaje tego roku około lbO wagonów różnych gatunków 
mąki prawdz.wej kościanej, za gotówkę 3"/n skonto, na k re­
dyt od B-ch do (i-ciu miesięcy bez procentu od 6-eiu do 
9.ciu miesięcy na 8 °/(l, a w razie koniecznej potrzeby i na 

12 miesięcy kredytuje.
Doświadczenia z nawozami sztucznymi robione na w ła­

snych polach na wielką skalę, można oglądać w różnych 
porach roku — na donoszących o przybyciu, konie będą 
oczekiwać na stacyi Rymanów.

Dla pośredników w rozsprzedaży, dla panów Naczel­
ników gmin itp , wszystkich zajmujących się ajencyą tego 
towaru wśród włościan, ofiaruje fabryka 5°/o prowizyi.

Za dobroć towaru fabryka ręczy. 13— 30

Zarząd dóbr Klimkówka, ost. poczta Rymanów.

PRAKTYKANT z ukończoną szkołą rolniczą w Kocobędzu 
(w listwie Cieszyńskiem), w wieku 19 lat, z porządnej ro­

dziny poszukuje posady praktykanta jedynie za wikt. 
Bliższych szczegółów udzieli kancelarya Komitetu c. k. 

galic. Towarzystwa gospod. przy ul. Ossolińskich 1 lf>.

W A G I n a jn o w s z e j  i n a j lp e s z e j  
k o n s l r u k c y i

Decymalne, cen tezym alne  m o s to w e  wagi, k an ta ry ,  z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego 

bowe i bydlęce
W agi oso-

W. Garvens, Wien
T o w a rz y s tw o  k om andy tow e  dla fab  ykacyi pomp i m aszyn

I. W alliischgasse 14
Nabywać można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.

G arv en ’s inoxyd ir te  Pumpen,

Katalogi 
. gratis i franco

przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądać wyraźnie 
względnie G arven’s Waagen.

Odpowiedzialny redaktor W . Tyniecki. Nakładem galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni .Dziennika Polskiego11 pod zarz. Franciszka Kat,nera.


